
Po przeczytaniu oddaj drugiemu:

N ie d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta ł, 
G d y lu d  rze k ł:  chcę b y ć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  został.

(G en . J. Jas iń sk i. R ok. 179 0 ).
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Rek III W arszawa, 20 lutego 1941 roku Nr. 6 (55)

W r. 1930, w  słynne j sw ej książce „Ś w iat 
p ow ojenny  i P o lsk a" , p isa ł R om an  D m ow ­
ski:

„P o su w an ie  się n iem czyzny  n a  w schód 
je s t ju ż  raz  n a  zaw sze skończone. D zisie j­
sza doba dzie jow a je s t końcem  tego p rz e ­
szło ty s iąc le tn iego  okresu , z k tó rego  p o li­
tycy  n iem ieccy  ciągle jeszcze czerp ią  sw e 
n a tch n ien ia . K oniec k ładz ie  m u  w łaśc iw ie  
n ie  k lę sk a  w  w ie lk ie j w o jn ie  i n a w e t n ie  
odbudow an ie  p a ń s tw a  polskiego, a le  dz ia ­
łan ie  ty ch  sił bezim iennych  i często n ie u ­
chw y tnych , k tó re  p rzy g o to w u ją  w ie lk ie  
zm iany  dziejow e, często w  ok resach , w  
k tó ry c h  h is to rycy , n ie  m a ją  nic w ażnego 
do zap isan ia . S iły  te przez ty s iąc  la t p r a ­
cow ały  n a  korzyść  N iem ców  przec iw  ich  
w schodn im  sąsiadom . Dziś d z ia ła ją  p rz e ­
ciw  N iem com  i zaczęły  działać w y raźn ie  
ju ż  pod kon iec  X IX -g o  w ieku . P rzecie  
ju ż  w  zeszłem  stu lec iu  N iem cy ze zdzi­
w ien iem  spostrzeg li, że ludność  po lska 
w  z iem iach  im  pod leg łych  zaczyna się 
w zm acn iać  i liczebnie, i gospodarczo, i w  
poczuciu narodow em , a  jednocześn ie  za­
czyna w ykazyw ać  n iezn a n ą  p rzed tem  
en e rg ję  po lityczną , n ie  w  s e n ty m e n ta l­
n y ch  p o ryw ach , a le  w  rea ln e j, tw a rd e j co­
dzienne j w alce  o sw oje  dobro , o sw oje 
p raw a ."

W dalszym  ciągu  ta k  ch a rak te ry zo w a ł 
D m ow ski w y n ik i w ie lo le tn ich  u siłow ań  
zadom ow ien ia  się N iem ców  n a  naszych  
z iem iach  zachodnich :

„W  te j ziem i jak że  słabe  b y ły  ich  k o ­
rzen ie , choć zasadzone tak iem i w y s iłk a ­
m i, ta k im  o lb rzym im  kosztem ! Ja k ż e  szyb ­
ko zn ik ła  n iem czyzna, bez żadnych  g w a ł­
tów , bez środków  hero icznych , u ży w a­
n ych  daw n ie j p rzec iw  Polakom ... P oznań  
dziś je s t na jczyście j po lsk iem  i n a jm o c- 
n ie jszem  w  sw ym  d uchu  naro d o w y m  
m iastem ... ze W szystkim  w iększych  m iast 
polsk ich . A  co się sta ło  z tak iem i g n iazd a ­
m i n iem czyzny  ja k  Bydgoszcz, G niezno, 
n a  P om orzu  zaś T o ruń , G rudziądz , n ie  
m ów iąc  już  o m niejszych?...

„ I w y tam  chcecie w rócić? Poco?...
„Czy w y, n a ró d  dziś b iedn ie jszy , gospo­

darczo u p ad a ją cy , ro zd z ie ran y  w a lk am i
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po litycznem i, m acie  nad z ie ję  odbudow ać 
ta m  to dzieło, k tó reśc ie  z ta k ą  e n e rg ją  
i  n ak ład e m  przez k ilk ad z ies ią t la t b u d o ­
w ali, a k tó re  życie w  jed n y m  ro k u  zm io­
tło? Czy znajdz iec ie  w  sobie do tego siły  
i środk i? Czy w  dzisiejszych  w a ru n k a c h  
będziecie się m ogli zdobyć, n a  ta k ą  sum ę 
bezpraw ia? ...

„A jeże li nie, to  jak: sobie w yobrażac ie  
życie ty ch  ziem  polsk ich , tak  m ocnych  w  
sw ej polskości, w  g ran icach  sw ego n ie ­
m ieckiego p aństw a? ..."

„To, że b ism a rk o w sk ie . N iem cy, p rzy  
sw ej po tędze  i bogactw ie , w ierzy ły  w  
m ożność s tra w ie n ia  sw oich P o laków , je ­
szcze jak o  tak o  m ożna zrozum ieć. j . A le 
sk ąd  dzisie jsze N iem cy m yślą  zaczerpnąć  
soków traw iących? ...

„C ała n iem iecka  p o lityka  rew iz jo n i­
s tyczna w  s to su n k u  do g ran icy  z P o lsk ą  
je s t  jed n y m  w ie lk im  anachron izm em , w a l­
k ą  z dz is ie jszym  k ie ru n k iem  rozw o ju  ży ­
cia : P o lsk i, i N iem iec. Życie zaś to  s tra sz ­
ny  p rzec iw n ik  —  ono zaw/s&e zw ycięża."

U m yśln ie  p rzy to czy ]iśv y  ten  w łaśn ie  
u stęp  z rozw ażań  znakofh itegó  p o lityka , 
aby  stw ierdzić , że w b rew  pozorom , po u -  
p ły w ie  10 la t, po w rześn iu  r. 1939, w  o- 
s iem n asty m  m iesiącu  d rug ie j w o jn y  św ia ­
tow ej, ów czesna ocena sy tu ac ji naszej n a  
zachodzie n ie  p rze s ta ła  być tr a fn ą  i n a ­
dal. W iek  X X  p rze jd z ie  do h is to r ji jak o  
okres osta tecznej lik w id ac ji n iem ieckiego  
p a rc ia  n a  w schód  i zw ycięskiego p o w ro tu  
słow iańszczyzny  z P o lską  n a  czele do 
sw ych  p rzedw iecznych  siedzib  n a  zacho­
dzie.

Jakftż w ięc je s t geneza  do tychczasow ych  
sukcesów  n iem ieck ich?  J a k  m ogło się stać, 
że ten  u p a d a ją c y  n a ró d  w strząsa  dziś p o ­
sadam i św ia ta , choć zaledw ie 23 la ta  m i­
nęło  od k lęsk i, k tó re j b rzem ię  —  zdaw ało  
się —  przy tłoczy  go na  p a rę  w ieków ?

S tw ie rd źm y  d w a fak ty : an i k lę sk a  N ie­
m iec w  r. 1918 n ie  b y ła  ta k  strasz liw a , ja k  
się p rzy w y k ło  m niem ać, an i sukcesy  obec­
ne  n ie  są  znów  ta k  n ieoczek iw ane i g roź­
n e  d la  p rzyszłości św ia ta , ja k  się dziś 
sądzi.

S ta rze jącą  się G e rm an ję  p o d e rw a ł do 
b o ju  n ie  z as trzy k  narodow ego  socjalizm u.

N ie czar te j d o k try n y  pow odow ał n ie u ­
s tan n y  w zro st w p ływ ów  H itle ra  od r. 
1929, zakończony  ob jęc iem  pe łn i w ładzy  
W r. 1933. G dzieindziej tk w ią  p rzyczyny  
obu  ty ch  z jaw isk .

W  la tach  od 1908 do 1914 N iem cy m ia ły  
rek o rd o w y  p rzy ro s t ludnośc i i  to  w  o k re ­
sie „p ro sp e rity " , z ap ew n ia jący m  tem u  
p rzy ro sto w i n a leż y ty  rozw ój. P oczyna jąc  
od ro k u  1928, po tężny , 750.000 g łów  liczą­
cy, zastęp  m łodych  ludzi, w  n a jb a rd z ie j 
ek sp an sy w n y m  w iek u  20 —  25 la t, ro k  
roczn ie  w chodził w  życie k ra ju , żąd n y  ży ­
cia i użycia . A  k ra j  w łaśn ie  w ted y  s tan ą ł 
u  szczytu  zm echan izow an ia  i n o rm a lizac ji 
sw ego o lbrzym iego  p rzem ysłu , p rzy  ró w - 
noczesnem  sk u rczen iu  się zag ran icznych  
ry n k ó w  zby tu . T o znów  ro k  roczn ie  zw ięk ­
szało  o se tk i ty s ięcy  m iljonow e rzesze b ez ­
ro b o tnych . Do te j m łodzieży  rozgoryczonej 
i rozżalonej, p rzem ów ił H itle r, u b ra ł  ją  w  
b rązo w e koszu le , zap ew n ił je j w ik t i g a ­
żę, p o rw a ł i  ro zen tu z jazm o w ał n ad z ie ją  
w ładzy  i łupów . Dziś te n  en tu z jazm , u c ie ­
leśn io n y  w  d y w iz jach  p an ce rn y ch , e sk a ­
d rach  lo tn iczych  i b a te r ja c h  a r ty le r ji ,  o d ­
żyw ia się rac jo n a ln ie , g ra b i przep isow o 
całą  E uropę, tw orzy  k a d ry  G estapo, SA  
i S Ś -m an ó w  i je s t n a jp ew n ie jszą  w  sensie  
n iem ieck im  osto ją  reż im u , bo o p a rtą  n a  
żo łądku  i k ieszen i, n ie  n a  se rcu  i su ­
m ien iu .

O becnie  „ tłu s te  roczn ik i" z p rzed  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow ej kończą się, n ad ch o ­
dzą chude la ta  1914 —  1925. K o n ty n g en ty  
dw udziestop ięc io la tków  sp ad n ą  do po ło ­
w y, do %, a n aw e t do 14 pop rzedn ich  i 
d y n am ik a  h itle ry z m u  p rze jd z ie  w  s ta ty cz ­
ność i sta teczność  w ieku , b a rd z ie j sk ło n ­
nego  do p rze lew an ia  p iw a  n iż  k rw i. H itle ­
ryzm  skończy się n a  w ew n ę trzn y  uw iąd  
starczy , o ile p rzed tem  n ie  zo stan ie  w y ­
kończony  z zew nątrz .

W praw dzie  h itle ry z m  podn iósł p rzeszło  
d w u k ro tn ie  p ro cen t p rzy ro stu  n a tu ra ln e ­
go w  N iem czech, a le  to  d a  się odczuć oko­
ło ro k u  1960, gdy  sm ok g erm ań sk i od - 
d aw n a  ju ż  będzie  chodził w  k ag ań cu  i n a  
sm yczy, trzy m an e j po lską  rę k ą  n a  za ­
chodzie.

O ficerow ie  a rm ji pow inn i być p ra w d z i­
w ą  m o ra ln ą  i um ysłow ą e litą  n a ro d u , ży- 
w em  w cie len iem  n arodow ej godności, po ­
św ięcen ia  i p an o w an ia  n a d  n am ię tn o śc ia ­
m i. D usze ich p ow inny  rzucać  b la sk  n a  
całe otoczenie. J a k  to osiągnąć? J a k  pogo­
dzić w y m ag an ie  na jw yższej doskonałości 
m o ra ln e j i um ysłow ej z rzem iosłem  w o- 
jen n ęm , k tó re  m a za soba tra d y c ję  ro z ­
pusty , p ijań s tw a , p ró żn iac tw a  i ty lu  in ­
nych  nadużyć?

N ie u n ik a jm y  słów , ośm ieszonych i w y ­
szydzonych przez  rzekom ą m ądrość  i 
trzeźw ość now o"zesnego św ia ta . T rzeba  
pow rócić  do średn iow iecznego  idea łu  m n i­
cha -  rycerza , w alczącego  w  ob ron ie  po ­
k rzyw dzonych . W szkole w ojskow ej w i-

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E
(c iąg  dalszy)

n ien  panow ać  duch  ascezy, w ia ry  i p o ­
s łan n ic tw a  Bożego.’ N ie m oże tam  być 
m ie jsca  d la  ludz i p różnych , pysznych , 
chciw ych , len iw y ch  i sam o lubnych . P rz y ­
jęc ie  do szkoły n iech  poprzedza  su row y  
n o w ic ja t, k tó ry  będzie  p ró b ą  c h a ra k te ru  
i dzielności. P ow ażn ie jsze  u ch y b ien ia  d u ­
chow i szkoły w in n y  pociągać za sobą do­
żyw otn ie  usun ięc ie  z tych  u p rzy w ile jo w a­
n y ch  szeregów , pom im o w y b itn y ch  zdol­
ności, a n a w e t w łaśn ie  d la  tego. Im  b o ­
w iem  zdo ln ie jszy  je s t duch  zły, ty m  w ię ­
cej szkody w yrządz ić  może.

T ak  w y b ran y ch  z tysięcy, ta k  w y ch o ­
w an y ch  i ta k  w yszkolonych  po lsk ich  o fi­
cerów  pow inno  być ty lu , ilu  w ym aga a r -  
m ja  n a d to p ię  bo jo w ej. D zisiejsza In s ty tu ­

c ja  o ficerów  reze rw y  n ie  je s t w cale  n a j-  
lepszem  ro zw iązan iem  k w e s tji u zu p e łn ie ­
n ia  s t r a t  w  k o rp u s ie  o ficersk im  podczas 
d z ia łań  w o jennych . L udzie , w y rw a n i ro z ­
k azem  m o b ilizacy jnym  ze spo łeczeństw a 
cyw ilnego, n ie  m a jący  z w o jsk iem  n ic  
w spólnego  poza doryw czem  p rzeszk o le ­
n iem  w o jskow em  i to  w  w a ru n k a c h  w y ­
łączn ie  poko jow ych , bard zo  szybko •— w  
n as tęp s tw ie  n ieu n ik n io n y ch  s t r a t  w o je n ­
n y ch  —  s ta ją  się n a jliczn ie jszą  k a te g o r ją  
dow ódców  niższego i śred n ieg o  s topn ia . 
A  dzie je  się to  w łaśn ie  w tedy , gdy  a rm ja  
z d a je  egzam in  ze sw ej sp raw n o śc i i zdo l­
ności bo jow ej, gdy n a jb a rd z ie j p o trzeb u je  
o ficerów  z pow o łan ia , n ie  z p rzy p ad k u , 
o ficerów  ze szkoły  ry ce rsk ie j o w y p ró b o ­
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w an y ch  na jw yższych  k w a lif ik ac jach  m o­
ra ln y ch  i zaw odow ych.

T u  m ożnaby  w ysunąć  zarzu t, że z t a ­
k ich  o ficerów  pow stać  m oże n iepożądana  
k a s ta  zaw odow ców , izo low anych  od spo łe­
czeństw a. P ło n n a  obaw a, bow iem  w  od­
różn ien iu  od znanych  pow szechnie, a n ie ­
zb y t zaszczytnie, w zorów , n ie  będzie  to 
sz tuczna  hodow la  ascetów , ch ron ionych  
p rzed  p o k u sam i św ia ta  m u rem  z cegieł i 
rygo rów  k lasz to rn y ch , lecz zg rom adzenie 
duchów  w y b ran y ch , w yszłych  zw ycięsko 
z p ró b y  życia, odpo rnych  n a  w szelk i roz- 

'k ła d , n a  w szelką  tru c izn ę  z zew n ą trz  i z 
w ew n ą trz . A' ja k  dziś o ficerow ie rezerw y  

■ pow o ły w an i są  n a  ćw iczenia w ojskow e, 
k tó re  ich łączą z a rm ją , ta k  o ficerow ie- 
ry ce rze  w  p ań s tw ie  n arodow em  pow oły ­
w an i b ęd ą  n a  „ćw iczen ia  cyw ilne", k tó re  
po łączą ich ze społeczeństw em .

Cóż je d n a k  ci o ficerow ie rob ić  m a ją  
podczas poko ju , gdy  w ew n ę trzn a  p raca  
w ojskow a oraz w yszkolen ie  re k ru ta  z a ­
tru d n ić  m oże ty lko  ich część n ieznaczną, 
o d p o w iad a jącą  dzisiejszej k ad rze  oficerów  
zaw odow ych.

•Jedyne w łaśc iw e d la  n ich  za jęc ie  —  to 
zap raw a  bojow a, a le n ie  w  m an ew rach  i 
g rach  w ojennych , k tó re  d a ją  n ie ty iko  n ie ­
w in n ą  ilu z ję  w ojny , lecz i n iebezpieczne 
złudzenie, że się je s t do n ie j p rzy g o to ­
w anym .

O ficerow ie a rm ji narodow ej ćw iczyć się 
będą  i dośw iadczenie  bo jow e zdobyw ać w  
w o jn ie  p raw dziw ej!

Czy m a to znaczyć, że odrodzen ie  a rm ji 
rozpoczniem y od tego, co p rzy p raw iło  w  
ko ń cu  o zgubę K rzyżaków , spodliw szy  ich 
up rzedn io  tak , ja k  żaden  zespół ludzk i nie 
by ł spodlony  p rzed  nim i? Że ogniem  i m ie ­
czem  n aw iedzać  będziem y lu d y  sąsiednie , 
w szczynając  w ojny  zaborcze, by  ,,n is 
za rd zew ia ł m iecz o jców  naszych  i dz ia­
dów "? Że zaszczepim y sobie ja d  im p e rja li-  
stycznego  sza łu  w łaśn ie  w tedy , gdy  w  m ę­
ce w łasne j i w  pogardzie  pow szechnej sk o ­
n a ją  od n iego N iem cy h itle row sk ie?

M ilita ryzm  zaborczy- p rz e trw a  w iele  
k lę sk  i n iep ręd k o  da się w ykorzen ić . N a­
d a l b ędą  się toczyć w o jny  o u znan ie  p r a ­
w a  naro d ó w  do niezależności, a  p raw o  to 
n a d a l będzie  gw ałcone przez  p ań stw a ,

żądne pow iększen ia  sw ego te ry  to r  ju m , lub  
p ozyskan ia  now ych ry n k ó w  zb y tu  d la  
sw ego p rzem ysłu . U trzy m am e sp ra w ie d li­
w ości m iędzy  n a ro d am i będzie  w ym agało  
siły  p rzez  d ług ie  "jeszcze la ta  i. w o jny  t a ­
k ie  n ab io rą  c h a ra k te ru  w o jen  k rzyżo ­
w ych  o w p ro w ad zen ie  ch rześc ijań sk ich  
zasad  do sto sunków  .m iędzynarodow ych . 
D la  oficerów  n a ro d u , k tó ry  ty le  u c ie rp ia ł 
p rzez  n iesp raw ied liw ość  zaborców , w o jn y  
te  dadzą  sposobność do n ieu s tan n e j p r a k ­
ty k i w  ty ch  w o jskach , k tó re  się b ron ić  
b ęd ą  p rzed  silniejszym i, k rzyw dzic ie lam i.

R ozbiór P o lsk i p rzed  150 la ty  s ta ł się 
m ożliw y w sk u tek  obo jętności ludów  e u ­
ro p e jsk ich  n a  n aszą  k rzy w d ę . P o lak  za ­
tem  m a szczególną rac ję , by  n ie  być obo­
ję tn y m  na  k rzy w d ę  innych  i rozum ieć 
zw iązek m iędzy  sp raw ą  w olności każdego 
n a ro d u  obcego, a w olnością  —  w łasnego . 
K ażda ta k a  w o jn a  w  p rzyszłości będzie  
ściągać ocho tn ików  z całego św ia ta , a 
zw łaszcza z Po lsk i. W ten  sposób d ob ra  
sp raw a  zyska  m iędzynarodow e poparc ie , 
a  sam i ochotn icy  n ab ęd ą  cenne d ośw iad ­
czenie, z k tó rego  d la  ob rony  w łasnego  
k ra ju  w  p o trzeb ie  b ęd ą  m ogli skorzystać .

M O W A  C H U R C H I L L A

W dn. 9.II  w ieczorem , p re m je r  C h u r- 
ch iłł w ygłosił p rzez  rad jo  przem ów ien ie , 
n a s tęp u jące j treśc i:

P ięć nmeśięcy u o łv n ę ło  od czasu, gdy 
p rzem aw ia łem  do n a ro d u  angielskiego. 
Od tego  czasu, w ie le  zm ieniło  sie n a  n a ­
szą korzyść. I  to  b a rd z ie j, n iż  się tego  spo ­
dziew aliśm y. Z dołaliśm y się obronić  n rz r d 
d y k ta to ram i. Po  k lęsce, ja k ą  poniosło  w 
s ie rp n iu  i w rześn iu  lo tn ic tw o  n iem ieck ie  
n ad  A rigłją, H itle r  n ie  odw ażył się na  
p ró b ę  inw azji, m im o poczynionych  już 
s ta ra n n y c h  p rzygo tow ań  i op racow an ia  
szczegółow ych p lanów . G dy ja sn e  się s ta ­
le, że a ta k  bezpośredn i je s t n iem ożliw y, 
w obec n a sz e i p rzew ag i n a  morzu, i w  po- 

' w ie trzą , H itle r  sp róbow ał dnurow adzić  do 
za łam an ia  m o ra le  spo łeczeństw a a n g ie l­
skiego, b o m b ard u jąc  w  sposób b a rb a rz y ń ­
ski L ondyn  i inne  m iasta . My je d n a k  za 
k ażd ą  to n n e  zrzucona n a  A ngiję , odpo­
w iem y  4 -m a to n n am i bom b n a  N iem cy. 
L o tn ic tw o  n asze  je s t ju ż  dziś p rzy g o to w a­
n e  <do n a lo tów  dziennych  n a  N iem cy.

Z w ycięstw o, jak ie  odniesiem y, będzie 
daleko  w iększe  i donioślejsze w  sk u tkach , 
n iż  to, ja k ie  odn ieślim y  pod  W aterloo .

W  p aźd z ie rn ik u  ub . ro k u  jed en  z dw óch 
d y k ta to ró w  u siło w a ł Izdobyć ła tw y  łup , 
n a p a d a ją c  n a  G recję . W rezu ltac ie  u zy ­
sk a ł on ty le , że zosta ł w y rzucony  z ziem i, 
na  k tó rą  w ta rg n ą ł. A rm ja  g recka  dzięki 

»swym w sp an ia ły m  w ysiłkom  stoi dziś w  
aureoli, w ie lk ie j chw ały .

W  tym. czasie, gdy M ussolini. odb iera ł 
c iężkie  ciosy w  G rec ji i. A lban ji, g e n e ra ­
łow ie  W avell i W ilson otrzym ali, w  E g ip ­
cie znaczne posiłk i w  postaci, sam olotów , 
a r ty le r ii , sam ochodów , a p rzedew śzyst- 
k iem  b ro n i p an ce rn e j o raz  licznych od ­
działów  w ojsk  au s tra lijsk ich , indusk ich  i 
now ozelandzk ich . Posiłki, te  dostarczone 
z.ostałv m im o, że A n g lja  sama. zagrożona 
b y ła  inw azją . T e raz  rozpoczyna sm ak c ja  
w  L ib ji. D w a m iesiące up ły w a  od chwili, 
gdy  z n iep o k o jem  i tro sk ą  oczek iw aliśm y 
w iadom ości z E g ip tu  i. L ib ji. C ała  ak c ja  
p rzy g o to w an a  b y ła  bardzo  sum ienn ie  i w  
ca łkow ite j ta jem n icy . W ojska  n asze  w y ­
posażone by ły  w sp an ia le . M im o w szystko  
je d n a k  skok  120 k ilo m etró w  poprzez  p u ­
styn ię , dokonany  przez  11 dyw izii. s tan o ­
w ił w ie lk ie  rvzvko . S ukces odniesiony 
pod  Sidi, dow iódł dzielności naszych  w ojsk

i zdolności dow ódców . S ukces ten  p o sta ­
w ił w o jsk a  w łoskie, k tó re  ocaliły  się z 
rozb icia , w  sy tu ac ji n iezw yk le  ciężkiej. 
O ddzia ły  w łosk ie  zm uszone do odw ro tu , 
p ad a ły  po ko le i pod ciosam i naszych  je d ­
nostek  p an ce rn y ch  k tó re  w  pogoni za 
n iep rzy jac ie lem  w dzie ra ły  się g łęboko w  
pu sty n ię?  G en. W avell i dow odzone przez 
n iego w o jsk a  a u stra lijsk ie , now ozelandz­
k ie  i h indusk ie , o k ry ły  sie sław ą, p rzeb y ­
w a jąc  600 km . w  ciężkich  w a ru n k ach  
a fry k ań sk ich  w  ciągu cz te rech  tygodni, 
p rzyczem  pokonać trzeba  by ło  opór w o jsk  
w łoskich . A rm ja  w łoska, licząca 150.000 
ludzi, zo stała  ezę:, wp zniszczona, częś­
ciow o w z ię ta  do .n iew oli. D o rów nu jąca  
w ie lkością  sw ą  A ng lji —  C y re n a jk a  je s t 
obecn ie  w  ręk ach  ang ie lsk ich . Szczepy 
a rab sk ie , pozosta jące  dotychczas pod  ja r z ­
m em  w łoskim , są  w olne. E g ip t i Suez zo­
s ta ły  zabezpieczone, a  p o rt i lo tn isk a  w  
B enghazi b ęd ą  m iały  w ie lk ie  znaczenie  
d la  dalszych  dzia łań  w o jennych . Ż aden 
p lan  ofenzyw y w  re jo n ie  m orza  Ś ród ­
ziem nego n ie  by łby  m ożliw y do p rzep ro ­
w adzenia , gdyby  lo tn ic tw o  ang ie lsk ie  n ie  
opanow ało  pow ietrza , a  flo ta  n asza  nie 
zm usiła  flo ty  w łoskiej do u k ry c ia  się we 
w łasnych  p o rtach . Dziś ta  sam a flo ta  n a ­
sza, k tó ra  un ie ru ch o m iła  flo tę  w łoską, 
w ta rg n ę ła  d i zatoki gen u eń sk ie j i zbom ­
b a rd o w a ła  tę  bazę, z k tó re j n iem ieck i 
k o rp u s  ek spedycy jny  m ia ł w yruszyć  do 
ataku, p rzeciw  a rm ji W eyganda w A lg ie­
rze i T un isie . E ksp lozje  g ran a tó w  w  G e­
n u i u św iadom iły  n a ró d  włoski, dokąd, za ­
p row adził go M ussolin i. H u k  b a te ry j n a ­
szej f l" ty  w  zatoce genueńsk ie j odb ił się 
od só r  ty siącznym  echem  i. ośw iadczy ł n a ­
szym  fran cu sk im  p rzy jacio łom , że ich  p r a ­
cow ici p rzy jac ie le  są  czynni i czu w ają  w 
pobliżu.

Podczas gdy k lęsk a  W łochów  s ta je  się 
fa k te m  d o k o n a n y m /w  E ry tre i 2 i pół ty ­
siąca k fo m et.ró w  od Benghasi. nasze od ­
dzia ły  h in d u sk ie  p ro w ad zą  ak c ję  ofen- 
z y w n a .  In n e  zaś w o jska  w  tym  sam ym  
czasie a ta k u ją  L ib ję  od zachodu. P a tr jo -  
ci. ab isyńscy  pod  w odzą sw ego cesarza, 
rów nież  chw ycili za b roń .

T ak  p rzed s taw ia  się nasza sy tu ac ja , gdy 
w róg  ch w y ta  się now ych  sposobów , aby  
nas zniszczyć. W R u m u n ji N iem cy w zm oc­
n i !  znaczn ie  sw e siły, a w kroczen ie  w o jsk  
n iem ieck ich  do B u łg a rji je s t ju ż  w ła śc i­

w ie fak tem  dokonanym . P raw d o p o d o b n ie  
sta ło  się to  za zgodą rząd u  bu łgarsk iego . 

-L otn iska b u łg a rsk ie  są  obsadzone przez 
N iem ców  i p rzy go tow yw ane  ja k o  bazy  
lo tn ic tw a  niem ieck iego . P odczas p o p rzed ­
n ie j w o jn y  B u łg a rja  zw iązała  się z N iem ­
cam i w  m om encie, gdy  szale w o jn y  zaczę­
ły  sio p rzechy lać  n a  s tro n ę  koalic ji. C zyż­
by obecnie n a ró d  b u łg a rsk i chcia ł p o w tó ­
rzyć  sm u tn e  dośw iadczen ia  z pop rzedn ie j 
w o jny? Jes te śm y  na to w szystko— w sp ó l­
n ie  z T u rc ją  — przygo tow an i.

W ty m  sam ym  czasie w łosk i Q uisling , 
k tó re m u  n a  im ię M ussolini. i Q uisling  
fra n c u sk i —  L av a l — w a w łaśc iw y  sobie 
sposób s ta ra ją  się zm ienić obyw ate li 
sw ych  p ań s tw  w  n iew o ln ików  G estapo  i 
w asa li H itle ra .

Z jed n e j s tro n y  — p rzygo tow an i je s te ś ­
m y na gazy bojow o i desan ty  sp adoch ro ­
now e —  z d ru g ie j s tro n y  —  choćby H itle ­
ro w i pow iodło  się od erw ać  całe p ro w in c je  
od R osji i s tan ąć  n aw e t pod b ra m a m i In -  
dyj —  n ic m u  to n ie  pom oże, jeże li n ie  
p okona w przód  sam ej A nglji.

N ie dale j ja k  p rzed  15 dniami. N iem cy 
p rzez  trz y  dn i z kolei, p ró b o w ali b ez sk u ­
teczn ie  zniszczyć nasz  now oczesny  lo tn is ­
kow iec, uszkodzony  koło S ycylji. Sku t= k  
n iem ieck ie j ak c ji je s t tak i, że ze 150 n ie ­
m ieck ich  nu rkow ców , w y słanych  n a  S y- 
cylję, zn iszczyliśm y ju ż  90, w  czym  40 n a  
ziem i. N iem cy zm uszeni zosta li do za ­
p rze s tan ia  bezow ocnych  a taków , a lo tn ;- 
skow iec nasz, n ap raw io n y  w  porc ie  M alty  
m ógł ca łą  sw ą szybkością 23 w ęzłów  p o ­
p łynąć  do A lek san d rji.

S tw ierdz ić  m ogę, że najc ięższy  ok res 
w o jn y  m am y  ju ż  poza sobą. Pom oc S ta ­
nów  Z jedn . s ta je  się coraz w y d a tn ie jsza . 
P odczas w o jn y  o s ta tn ie j U SA  w y sła ły  do 
E u ro p y  k o rp u s  eksp ed y cy jn y , liczący pó ł 
m iljo n a  żołnierzy . O becnie —  n ie  p o trz e ­
b u je m y  ludzi, a  je d y n ie  b ro n i i w szelkiego 
ro d za ju  sp rzę tu  w o jennego , w  ro k u  zaś
1.942 będziem y no trzebow ali ja k n a jw ię k -  
szej ilości s ta tk ó w  d la  tra n sp o r tu  w ojsk . 
D latego  też  odpow iedzia łem  n a  lis t prez. 
R oosevelta  doręczony  m i p rzeć  p. W illk ie: 
n ie  zm ęczy n as w ysiłek , n ie  z łam ie tru d , 
n ie  p rze rażą  żadne  o fia ry . N ie zn iechęci­
m y się, n ie  za łam iem y. N ie sp raw im y  
w am  zaw odu. D ajc ie  n am  ty lk o  sp rzęt, a  . 
m y dokonam y  resz ty .

P R Z E G L Ą D  T Y G O D N I O W Y
Zmierzch Im perium  w łoskiego. Nic u -

p łynęło  jeszcze p ięć la t od chw ili, gdy 
M ussolin i p ro k lam o w ał u roczvśeie  z b a l­
k o n u  p a łac u  W eneckiego po w stan ie  Im ­
periu m  W łoskiego. Dziś prasa, faszystow ­
ska — gub iąc  się w  sp rzecznościach  i

w b rew  w skazan iom  zdrow ego ro zsąd k u  —• 
u siłu je  w y tłom aczyć n a ro d o w i w łosk iem u, 
że u tr a ta  „zam orsk ich  posiadłości k o lo - 
n ja ln y c h "  (u n jk a  sie s ta ra n p ie  dum nego 
słow a „ im p e riu m ") jak o  p rze jśc iow a, n ie  
m a żadnego isto tnego znaczen ia . M ożna

ró w n ie  oceniać c h a ra k te r  i zdolności p o li­
tyczne  W łochów , jednego  w szakże n ie  
m ożna im odm ów ić: in te lig en c ji i b y s tro ś ­
ci. O tóż n ie  m a żadnych, szans, by  znalazł 
się W łoch o zd row ych  zm ysłach  —  jeże li 
w yłączyć szeregi p a ń y jn e  m łodocianych  i
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zacie trzew ionych  czarn y ch  koszul — k tó ­
ry b y  n ie  rozum iał, że I ta l ja  sto i w  ob li­
czu k lęsk i i że — coko lw iek  się s tan ie  ■—• 
w o jn a  z W. B ry ta n ją  je s t d la  n ie j p rz e ­
g rana .

Zdobycie B enghazi, b ły skaw iczne  u d e ­
rzen ie , k tó re  uw ieńczyło  d ług i szereg  zw y ­
cięstw  w o jsk  b ry ty jsk ic h  i sp rzym ierzo ­
nych  w  A fryce — p rzyp ieczętow ało  los 
L ibii w łosk ie j. N iezależn ie  od tego, czy 
T ry p o lis  z a ję ty  zostan ie  za k ilk a  dn i, czy 
za k ilk a  tygodn i, L ib ia  — n a js ta rs z a  z k o - 
lon ij W łoch —  je s t d la  n ich  pod w zględem  
gospodarczym  i s tra teg iczn y m  straco n a . 
S traco n a  je s t tak że  i A b isyn ja , gdzie a ta ­
k u jące  z 6 s tro n  w o jsk a  im p e rja ln e  i tu ­
bylcze n a p o ty k a ją  n a  opór jed y n ie  w  E ry ­
tre i (tw ie rd za  K e re n ) , n a  pozostałych  zaś 
odcinkach  w a lk i szybkość o fensyw y b ry ­
ty jsk ie j reg u lo w an a  je s t n ie  przez opór 
p rzec iw n ika , lecz jed y n ie  przez w a ru n k i 
te renow e.

N iesłychan ie  zn am ien n y m  d la  obecnej 
sy tu ac ji W łoch je s t p rzep row adzone  w  dn.
8 b. m . bo m b ard o w an ie  przez e sk ad rę  
m o rsk ą  b ry ty jsk ą  najw iększego  p o rtu  
w łoskiego w  G enui. J e d n o s tk i ang ielsk ie , 
k tó re  w p ły n ę ły  do za tok i g en u eń sk ie j, d a ­
rem n ie  oczekiw ały  n a  e sk ad ry  n ie p rz y ja ­
cielskie, k tó re  p rzezo rn ie  pozostały  w  
sw ych  bazach . Nic n ie  ch a ra k te ry z u je  d o ­
b itn ie j p rzew ag i liczebnej i m o ra ln e j 
f lo ty  b ry ty jsk ie j n ad  w łoską  na  w odach  
Ś ródziem nom orsk ich .

G dyby  W łochy zna jd o w ały  s.ę  w  w o j­
n ie  sam  n a  sam  z W. B ry ta n ją , na leża ło ­
by uznać  sy tu ac ję  za d o jrza łą  do pokoju . 
P o rozum ien ie  w  spraW ie w a ru n k ó w  tego 
p o ko ju  n ie  w y d a je  się szczególnie tru d n e  
gdy  się zw aży, że W. B ry ta n ja  n ie  m ia ła ­
b y  in te re su  w  n a rzu can iu  W łochom  zby t 
c iężk ich  k lau zu l. S trac iły b y  one — rzecz 
p ro s ta  —  A b isy n ję  i A lb an ję , k tó ry m i 
W łochy zaw ład n ę ły  przem ocą, n ie  w iad o ­
m o je d n a k  czy W. B ry ta n ja  n ie  zgodziłaby 
się udzielić  W łochom  p ew nych  k o m p en ­
sat, I ta lia , p rócz n ie ty k a ln o śc i te ry to r ju n i 
m etropo lji, zachow ałaby  n iew ą tp liw ie  L i-  

; b ię i C y ren a ik ę . O czyw iście W łochy m u ­
s ia łyby  w yrzec  się ra z  n a  zaw sze m arzeń  
o p an o w an iu  n a d  ca łą  pó łnocną A fryką .

S y tu a c ja  p rzed s taw ia  się je d n a k  zu p e ł­
n ie  inaczej w sk u te k  okoliczności, że W ło­
chy  są so ju szn ik iem  N iem iec. D la M usso- 
lin iego  je d y n a  szansa  zw ycięstw a W łoch 
u cie leśn ia  się w  H itlerze . J e s t to  „p rze ­
k leń s tw o  złego czynu" z d n ia  11 czerw ca 
1940, gdy  W łochy p rzy s tąp iły  do w ojny . 
Pokó j oddzie lny  pociągną łby  za sobą o k u ­
p ac ję  W łoch przez  N iem cy. G dyby  n ie  ta  
p o n u ra  p e rsp ek ty w a , ro k o w an ia  poko jow e 
b y ły b y  p raw d o p o d o b n ie  ju ż  w  to k u  za 
zgodą M ussolin iego, lub  w b re w  n iem u. T u 
tk w i tra g e d ja  n a ro d u  w łoskiego, „w alczą­
cego o w ła sn ą  n iew olę".

K ryzys w e F ra n c ji. F ra n c ja  p rzeżyw a 
ciężki k ry zy s  w ew n ę trzn y , k tó reg o  tłem  
je s t u sto su n k o w an ie  się .'jej do N iem iec.

In fo rm ac je  n a  te m a t o sta tn ich  w y d a ­
rzeń  są n iep e łn e  i n ie raz  ten d en c y jn e . Z 
zestaw ien ia  ich m ożna sobie je d n a k  w y ro ­
bić n a s tę p u ją c y  obraz  sy tu ac ji:

Wo F ra n c ji — m ów im y tu  n ie  o n a s tro ­
jach  spo łeczeństw a, lecz o t. zw. „kołach  
p o litycznych" , w alczą dw ie  o rjen tac je . 
J e d n a  z n ich , m a jąca  sw ych  p rz e d s ta w i­
cieli w  n a jb liższym  o toczeniu  P e ta m a  i do 
k tó re j zd a je  się sk łan iać  sędziw y m arsza ­
łek , w y p o w iad a  się p rzeciw ko  dalszym  
u stęp stw o m  n a  rzecz N iem iec i p ra g tre  
og ran iczyć k o n ta k ty  z H itle rem  do m in i­
m um , godzącego się z godnością  n a ro d o ­
w ą i żyw otnym i in te re sa m i F ran c ji. S ie ­
dziba te j o r je n ta c ji je s t V ichy. D rug i k ie ­
ru n e k  k tó reg o  sz tab  nod. k ie ro w n ic tw em  
L av a la  z n a jd u je  się w  P ary żu , je s t w y ra ź ­
n ie  p ron iem ieck i. G łosi on. konieczność 
„w sp ó łp racy "  z N iem cam i, to  je s t p op ro - 
s tu  — p o lity k ę  ca łkow ite j u leg łość’ w o­
bec Rzeszy,, w zam ian  za b liżej n ieo k re ś lo ­
ne  u s tęp s tw a , u ję te  w  ta jem n icze j fo rm u ­
le — „C zynnego w spó łudzia łu  w  od b u d o ­
w ie  E u ro p y " . Z n a m i o n T W  i e ś t ,  *•» zarów no 
T-arvż, ja k  i V ichy, w  B raku  k o n ta k tu  z 
m ashm i, uzn a ły  za stosow ne stw orzyć  
p rzy n a jm n ie j pozory  m asow ych  ruchów

politycznych . M arsza łek  P e ta in  u tw o rzy ł 
w  L ion  t. zw . R adę  N arodow ą, w  k tó re j 
sk ład  w eszło w ie lu  w y b itn y ch  p rz e d s ta ­
w icieli n ie ty lk o  kó ł po litycznych , lecz 
rów n ież  n a u k i i życia  politycznego  F ra n ­
cji (n ie  w y łącza jąc  w y b itn y ch  p o lityków  
daw nego  reż im u  z pod  znaków  w szystk ich  
p a r t j i ) .  Jed n o cześn ie  m arsza łek  zapow ie­
dział u tw o rzen ie  czegoś w  ro d za ju  p a r t j i  
pod  n azw ą  R assem b lem en t N ationa l. L a - 
v a l szybszy w  rea lizac ji, podchw ycił p o ­
m ysł n a  sw o ją  ko rzyść  i s tw orzy ł w  P a ­
ry żu  R assem b lem en t P o p u la ire  — N atio ­
na l, g ru p u ją c e  w szystko, co F ra n c ja  m a 
najgorszego : k ie rje ro w iczó w  po litycznych , 
go tow ych  oddać  każdej chw ili sw e u sług i 
siln ie jszem u , w iecznych  k an d y d a tó w  do 
tek  m in is te r ia ln y c h  i w szelk iego ro d za ju  
p reb en d  p aństw ow ych . Z n a jd u je  się 
w śród  n ich  n aw e t w ie lu  m asonów , k tó rzy  
bez n am y słu  po rzuc ili n a  rzecz sw asty k i 
lcielnię i fa r tu szek . P a ry sk i R assem b le­
m e n t N a tio n a l P o p u la ire , to  p rzy b y tek  cy ­
n izm u  politycznego , jak iego  n iew ie le  p rz y ­
k ładów  dosta rcza  h is to rja .

S tanow isko  N iem ców  w obec rozg ry w k i 
w ew n ę trzn e j je s t pozorn ie  p ostaw ą uw aż­
nego i bezin te resow nego  o b serw ato ra . W 
rzeczyw istości p ro w ad zą  on i podw ó jną  
grę, u zn a jąc  P e ta in a , a jednocześn ie  p rzy ­
g o tow u jąc  sobie n o w ą ek ipę  p a ry sk ą , 
w ro g ą  rządow i w  V ichy, n a  w y p ad ek  gd y ­
by m arsza łek  n ie  okazał się dość g ię tk im  
narzęd z iem  w  rę k u  B erlina .

P e ta in  —■ k tó reg o  n ieposz lakow ana  ucz­
ciw ość osobista  sto i poza w szelką  d y sk u ­
s ją  —  je s t pe łen  dob re j w ia ry , a le  być 
m oże, iż w łaśn ie  te  cechy  c h a ra k te ru  n ie  
po zw ala ją  m u  n a  zg łęb ien ie  o taczającego  
go b ag n a  po litycznego . To też jego  lin ję  
p o stępow an ia  zn am io n u ją  pew ne  w ah an ia . 
W ystarczy  p rzypom nieć , że w  listopadz ie  
r. ub. ozn a jm ił on  uroczyście, że F ra n c ja  
w k racza  n a  drogę „ lo ja ln e j w spó łp racy" z 
N iem cam i, n ie  o rje n tu ją c  się, że ta k a  
w sp ó łp raca  oznacza rezygnac ję  z re sz tek  
n ienodieg łości. G dy  m arsza łek  z u s t sam e­
go L a v a la  dow iedzia ł się j a k  ta  w sp ó łp ra ­
ca m a w yglądać , u leg a jąc  p ie rw szem u  od ­
ru ch o w i obu rzen ia , u dz ie lił L av a lo w i w  
d n iu  13 g ru d n ia  o s ten tacy jn e j dym isji.

O becny k ryzys spow odow any zosta ł n ;e -  
w ą tp iiw ie  żądan iam i, do tychczas n ieo fi­
c ja lnym i, N iem iec, w  sp raw ie  w y d an ia  
f lo ty  i baz m orsk ich . N iem com  zależy  na  
tym . ab y  d ecyzja  w  te j sp raw ie  n a s tąp iła  
„dob row o ln ie", n a  sk u tek  porozum ien ia  
m iędzy  P a ry żem  a V ichy, a w łaśc iw ie  
m iędzy  L av a lem  a P e ta in em . S tąd  u s ta ­
w iczne podróże a d m ira ła  D a rla n  m iędzy 
obu  sto licam i i gorączkow e ro k o w an ia , w  
k tó ry ch  L ava! ob ją ł h an ieb n ą  ro lę  rzecz­
n ik a  tez  i in te re só w  n iem ieck ich . J a k  do­
n iosły  o s ta tn ie  depesze, po rozum ien ia  n ie  
osiągn ięto . P e ta in  z rek o n s tru o w ał sw ój 
gab ine t, z k tó rego  w yszed ł m in is te r sp raw  
zagr. F land rn , n a s tęp cą  zaś jego o raz  v i-  
cep rem je rem  zosta ł ad m ira ł D arlan . 59- 
le tn i adm . D a rla n  n ie  m a  w y raźn ie  za ­
rysow anego  oblicza politycznego, uchodzi 
on je d n a k  za m ęża zau fan ia  P e ta in a , je s t 
za razem  dow ódcą flo ty  fran cu sk ie j. M ia­
n o w an y  on zosta ł jednocześn ie  ak tem  k o n ­
s ty tu cy jn y m  n astęp cą  m arsza łk a  P e ta in a . 
P ow o łan ie  go w ięc n a  k ierow nicze  s tan o ­
w isko  m a sp ec ja ln ą  w ym ow ę. N a jw aż ­
n ie jszy  je d n a k  je s t fak t, żę L av a l odm ó­
w ił w e jśc ia  do now ego gab ine tu .

T ru d n o  n rzew idzieć  dalszy  rozw ój w y ­
padków . N aogół p rzew aża  zdanie , że z e r­
w an ie  m iędzy  P a ry żem  a V ichy, grozi p o ­
w ażnym i ko n sek w en c jam i, k tó re  wprawa­
dzie m ogą n a raz ić  n a ró d  fran cu sk i n a  n o ­
w e j je rp ie n ia  i p róby , a le  m ogą je d n o ­
cześnie oczyścić rad y k a ln ie  a tm o sfe rę  p o ­
lityczną . Z bliża  się chw ila  gdy  N iem cy,

M A T E JK O  UKA RA NY
U lica M a te jk i w  W arszaw ie  zosta ła  p rz e ­

m ian o w an a  n a  In s ty tu to w ą . J e s t  to  p o w ró t 
do s ta re i nazw y  z p rzed  w p jn y  św ia tow ej, 
gdy  p rzy  u licy  W iejsk iej m ieścił się In s ty ­
tu t  M ary jsk i. N ied ługo  zapew ne u lica  
T ra u g u tta  o trzym a n azw ę h r. B erga. C zac­
k iego  —  W łodzim ierska , a p lac  D ąb ro w ­
sk iego  pow róci do nazw y  p lacu  Zielonego.

trz y m a ją c y  się do tychczas za  k u lisam i, b ę ­
dą  m usia ły  w reszcie  w y stąp ić  n a  w idow ­
n ię  i u chy lić  p rzy łb icy . N ależy  p rą g  tąć, 
by  w  ty c h  d ecy d u jący ch  ch w ilach  k ie ro w ­
niczy  m ężow ie s ta n u  F ran c ji, a  p rzed e - 
w szystk iem  s ta ry  m arsza łek  —• bo n a  b a r ­
k a c h  tego  85-letn iego  s ta rca  spoczyw a 
dziś ca ła  odpow iedzia lność za dalsze losy 
k ra ju  — zdoby li się n a  ja sn y  sąd  o sy tu a ­
c ji i z rozum ieli, że o d d a jąc  flo tę  i bazy  
m o rsk ie  N iem com , F ra n c ja  n ie ty lk o  n ic  u -  
ra to w ać  n ie  m oże, a le  zap rzepaśc i to, co 
udało  je j się ze sw ej n iepodleg łości u r a ­
tow ać.

N a fronc ie  a lb ań sk im . B łyskaw iczna o- 
fen sy w a  w o jsk  b ry ty jsk ic h  w  L ib ji, u - 
w ieńczona zdobyciem  B enghasi, o d w róc i­
ła  ogó lną  uw agę  od, innego n iem n ie j w aż ­
nego odc inka  w a lk i z. W łocham i —  fro n tu  
a lbańsk iego . W  obecnej chw ili w zd łuż  ca ­
łego 180-k ilom etrow ego f ro n tu  grec.ko- 
w łoskiego toczą się  w a lk i o ch a rak te rze  
lo k a ln y m . J e s t  to  je d n a k  cisza p rzed  b u ­
rzą, gdyż w  n a jb liższym  czasie m ogą się 
rozeg rać  w  te j części k o n ty n e n tu  e u ro p e j­
skiego doniosłe w y d arzen ia . P o sta ram y  
się z reasum ow ać  do tychczasow e w y n ik i 
dz ia łań  w ojennych .

J a k  w iadom o, w  listopadz ie  ub . r . w o j­
sk a  g reck ie  zada ły  d o tk liw ą  po rażk ę  W ło­
chom  i za ję ły  n iem al trz ec ią  część A lb a ­
n ji. In ic ja ty w a  w o jen n a  p rzesz ła  w  ręce 
G reków . P la n  sz tab u  greck iego  po legał 
p raw d o p o d o b n ie  n a  w zięciu  arm ji. w ło s­
k ie j w  kleszcze i od rżucen iu  je j n a  w y ­
b rzeże  A d rja ty k u .

W  ty m  ce lu  G recy  sk o n cen tro w a li sw e 
g łów ne a ta k i n a  odcinku  K orica  — P o ­
g rad ec  —  C h ia m a ra —V alona. P rze rw an ie  
f ro n tu  p rzec iw n ik a  n a  p ie rw szym  z Łych 
odcinków , pozw oliłoby  n a  za jęc ie  E łb as- 
sanu , T iran y , sto licy  k ra ju  o raz  o tw arc ie  
d rog i w  k ie ru n k u  D urazzo. Z d rug ie j zaś 
s tro n y  za jęc ie  V alony  postaw iłoby  co fa ją ­
cą się a rm ję  w łoską  w  k a ta s tro fa ln e  po ło ­
żenie . D ow ództw o  w łosk ie  p ostanow iło  aa  
w szelką  cenę n ie  dopuścić do p rzep ro w a­
dzen ia  tego  p la n u  i rzuciło  bard zo  znaczne 
siły , a  p rzedew szystk iem  w ie lk ie  ilości 
ciężkiej a r ty le r ji ,  n a  odcinek  P og radec  — 
M oskopole, t. j. n a  lew ą  f la n k ę  n a jb a r ­
dziej zag rożoną p rzez  n a ta rc ie  g reck ie .

K osztem  d o tk liw y ch  o fia r w  ludz iach  
i m a te r ja le  w o jen n y m , ofens. g recka  zosta ­
ła  w strzy m an a , a  fro n t u stab ilizow ał się.

W  p oczątkach  s tyczn ia  g reck i sz tab  ge­
n e ra ln y  p rz y s tą p ił do w y k o n an ia  now ego 
p lan u  stra teg icznego . O g ran iczając  się do 
pasyw nego  s tan o w isk a  n a  flan k ach , do ­
w ództw o g reck ie  rozpoczęło n a ta rc ie  w  
c e n tru m  n a  od c in k u  P re m e ti —  C h lissu ra  
w  k ie ru n k u  B e ra tu  i na  od c in k u  T ep e li- 
n i —  V alona. Z a jęc ie  B e ra tu  ro zerw ałoby  
a rm ję  w łoską  n a  dw ie  części, p rzyczem  
w schodn ia  n a  od c in k u  M oskopole P o ­
g radec  zn a laz łaby  się w  k a ta s tro fa ln e m  
położeniu , gdyż je j ty ły  n a  l in ji  E lb as­
san  —  D urazzo m ogły  być  ła tw o  odcięte. 
W ty ch  w a ru n k a c h  W łosi m u sie lib y  się 
cofać w  k ie ru n k u  m orza. S z tab  g reck i 
p rzeszed ł od p la n u  s tra teg iczn y ch  „k lesz­
czy" do idei. „k lin a" .

W aru n k i w a lk i są  n iezw y k le  ciężkie. 
S ilne  m rozy  i śn ieżyce o raz  zg rom adzen ie  
p rzez  W łochów  dużej ilości ciężkiej a r ty ­
le r ji  i 70 -tonnow ych  czołgów  z w ieżam i. 
J a k  do tąd , G recy  odn ieśli sukces, z a jm u ­
jąc  w ażny  p u n k t s tra teg iczn y  C h lissu rę  i 
podchodząc do V alony . Z d ru g ie j zaś s tro ­
n y  now y głów nodow odzący  w o jskam i 
w łosk im i, gen . C ava lle ro , któi*y o b ją ł s ta ­
now isko  po po p rzed n ik u , zw oln ionym  rz e ­
kom o z pow odu  złego s tan u  zd row ia , ro z ­
począł k o n tro fen zy w e  n a  odcinku  P o g ra ­
dec. P om im o w ie lk ich  o fia r W łosi n ie  
zdo ła li osiągnąć  zam ierzonego  sukcesu  
stra teg icznego , a ich ofenzyw a za ła m a­
ła się.

W  obecnej chw ili p a n u je  n a  ca ły m  f ro n ­
c ie  w zg lędny  spokój. W alk i są  zażarte , ale 
n ie  w y k racza ją  poza lo k a ln y  c h a ra k te r . 
T ru d n o  je s t p rzew idzieć  dalszy  b ieg  w y ­
padków , gdyż n a  B a łk an ach  g rom adzą  się 
ch m u ry . P u n k t ciężkości w y d arzeń  w o­
je n n y c h  p rzen ieść  się m oże w  k ie ru n k u  
w schodn im .
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D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E
(po dz. 17.11-41)

A ngielsko - n iem iecki pojedynek lo tn i­
czy. O d 10 do 17 b. m. ak c ja  n iem iecka 
n a d  A n g ją  —  m in im aln a . P o jedyńcze  sa ­
m olo ty  lu b  n ieliczne g ru p y  ich z rzadka  
p o ja w ia ją  się n a d  A ng lją , z rzuca jąc  gdzie 
n iegdzie  bom by, bez pow ażn ie jszych  
szkód. N a to m iast w y b itn ie  w zrosła  dz ia ­
ła lność  R A F, k ie ru ją c  się g łów nie na  n ie ­
m ieck ie  bazy  w ypadow e n ad  K anałem , 
n ie  zan ied b u jąc  p rzy tem  i N iem iec za ­
chodnich , a n aw et B erlina .

L ondyn  p o d a je  szczegóły ak c ji lo tn iczej 
w  nocy  n a  11. N ocy te j p rzep row adzony  
b y ł' k o n cen try czn y  6-cio godzinny  a ta k  
n a  H anow er. W edług BBC b y ł to  jed en  z 
n a jw iększych  nalo tów , ja k ic h  dokonano  
podczas obecnej w o jny . P rzedm io tem  
b o m b ard o w an ia  by ły  zak ład y  p rzem y sło ­
w e oraz zb io rn ik i benzyny . N a o b jek ty  te 
zrzucono w ie le  bom b najcięższego k a lib ru . 
Z rzucono  rów nież  ogrom ną ilość bom b za ­
pa la jący ch , k tó re  w yw oła ły  niezliczone 
pożary . T ejże  nocy bo m b ard o w an o  ró w ­
nież bardzo  siln ie  R o tte rd am , n ad to  zaś

d w u k ro tn ie  B oulogne, O stendę i C alais. 
R zym  p o d a je  k o m u n ik a t DNB, w  k tó ry m  
m ow a o s trą cen iu  te jże  nocy n a d  B e rli­
n em  5 sam olo tów  ang ie lsk ich , z czego 
w yn ika , iż sto lica N iem iec o b ję ta  była 
rów nież  ak c ją  lo tn ic tw a  b ry ty jsk ieg o . P o - 
za tym  DNB w ym ien ia  9 m iejscow ości w  
pó łnocno-zachodn ich  i c e n tra ln y ch  N iem ­
czech, n a  k tó re  A nglicy „usiłow ali"  doko ­
nać  nalo tów .

W edług s ta ty s ty k i dow ództw a R A F w  
ciągu  dw óch o sta tn ich  m iesięcy nad. A n ­
g lją  strącono  480 m aszyn  n iem ieck ich . 
S to sunek  s t r a t  je s t ja k  1 : 3 n a  ko rzyść  , 
R A F-u , p rzyczym  w  s tra ta c h  an g ie lsk ich ' 
uw zględniono  rów nież m aszyny  zagin ione 
podczas na lo tów  n a  k ra je  n iep rzy jac ie l­
skie.

Front afrykański. W połudn iow ej L ib :i 
o p e ru ją  zm otoryzow ane oddziały  W olnej 
F ran c ji, z k tó ry m i w sp ó łp racu je  rów nież  
lo tn ic tw o . O ddziały  te  za ję ły  szereg  oaz 
w  re jo n ie  K u fra , oraz o toczyły oazy M u r- 
suku . O ddziały  W olnej Francji, p rzeby ły

DEPESZA PANA RONIKIERA
P a n  A dam  R onik ier, p rezes R ady  G łów ­

n e j O p iekuńczej, w ysła ł n a s tę p u ją c ą  d e ­
peszę: (T łóm aczenie  z o ry g in a łu  w  języ k u  
an g ie lsk im ).

„P rezyd ium  H oovera 
K om ite t Pom ocy P olsk iej 

W ashington.
Nasze lokalne gazety donoszą za „S ven - 

sk a  M orgen  B lad e t"  z 25.11, że ang ie lska  
m a ry n a rk a  w o jen n a  p rze ję ła  w  drodze do 
Szw ecji n e u tra ln y  s ta tek , w iozący am e ry ­
k a ń sk ie  d a ry  d la  ludności po lsk ie j. Ł a d u ­
n ek  zaw ie ra ł m . in . 36.000 sz tu k  odzieży
i jak zazw yczaj prawdopodobnie tłuszcze, 
skondensow ane ń ileko  i m edykam en ty .

W szystkie te  rzeczy są  n iezbędne  d la  
ludności po lsk iej, cierpiącej od skutków  
w ojny. P ro s im y  gorąco, by  te n  cenny ł a ­
d u n ek  m ógł być odzyskany  d la  nas, bez 
niego bow iem  cierpienia naszej lu d n o ś i  
w zrosłyby poważnie.

D onoszą, ja k o b y  A nglicy  a rg u m en to w a­
li, że te  d a ry  am ery k ań sk ie  n ie  doszłyby 
w  żadnym  w y p ad k u  do ludności po lsk ie j. 
•Jestem w  s tan ie  stw ierdzić , że dotąd dary 
osiągały nas i bez trudności były  rozdz’e-  
rane pom iędzy tych, którzy potrzebują  
pomocy. Proszę poinform ować am erykań­
skich ofiarodaw ców  o tej deklaracji.

(— ) Hrabia Ronikier."
S p raw a  te j depeszy w in n a  być ro zp a ­

trzo n a  z dw óch p u n k tó w  w idzen ia : spo­
łecznego i politycznego.

Z p u n k tu  w idzen ia  społecznego m ożna- 
b y  jeszcze n ad  n ią  dysku tow ać: m ożna
p rzy jąć , że p . A dam  R o n ik ie r dz ia ła ł w  
dob re j w ierze, p rag n ąc  w  n ieposk rom io ­
n e j sw ojej ak tyw nośc i uzyskać  d la  lu d n o ­
ści po lsk ie j jak n a jw ię c e j z d aró w  a m e ry ­
kań sk ich . In n a  rzecz, czy d roga k u  tem u  
o b ran a  je s t  sku teczna , czy pow ażn ie  w y ­
gląda o p ie ran ie  się n a  w iadom ościach  z 
trzec ie j rę k i (poprzez „nasze lo k a ln e  g a ­
zety" i „S venska  M o rg en b lad e t" ) o ła ­
d u nku , z aw ie ra jący m  „praw dopodobn ie" 
różne rzeczy.

N a to m iast z politycznego  p u n k tu  w i­
dzen ia  sp raw a  n ie  n a d a je  się do dyskusji, 
ty lko  do osądu.

P o lityczn ie  bow iem  depesza jest m ani- 
fo J a -ju  antyangielską i proniem iecką.

O tóż p. A dam  R o n ik ie r reprezentuje 
w  Polsce tylko sam ego siebie, a spo łe­
czeństw u  po lsk iem u  zosta ł przez N iem ­
ców  n arzucony , Z tego  w zględu  p rzed s ię ­
b ra n ie  p rzez  p. A dam a R o n ik ie ra  jak o  
p rezesa  R. G. O. jak ich k o lw iek  m an ife ­
s tac ji po litycznych  ts s t  n a d u ż y c i e m ,  
a zw ażyw szy k ie ru n e k  te j m an ife s tac ji —  
czem ś jeszcze g o r s z e m  niż  nadużycie .

I w obec tego ju ż  m nie j w ażne je s t to, że 
w spom niana  depesza zawierz, szereg  
kła m stw.

T ak  w ięc k ł a m s t w e m  je s t— k ła m ­
stw em , po lega jącem  n a  pow iedzen iu  n ie

całe j p raw d y  —  tw ierdzen ie  o „ ludności 
po lsk iej, c ierp iącej od. sk u tk ó w  w o jny" . 
L udność ptflska cierp i p rzedew szystk iem  
n a  sk u tek  okupacji.

K ł a m s t w e m  je s t tw ierd zen ie , ,.że 
do tąd  d a ry  osiągały  n as i bez tru d n o śc i 
b y ły  rozdzie lane  pom iędzy tych , k tó rzy  
p o trzeb u ją  pom ocy", skoro  p rzed  św ię tam i 
Bożego N arodzen ia  N iem cy o k rad li m ag a­
zyny Stoł. K om . Sam . Społecz. w  W a r­
szaw ie, m. in. w łaśn ie  z d a ró w  a m e ry ­
kańsk ich .

K ł a m s t w e m  je s t p rzem ilczan ie , że 
p rzy  ty m  rozdziale  ludność  po lska  je s t 
s ta le  pokrzyw dzona na  rzecz g ru p k i 
u k ra iń sk ie j.

K ł a m s t w e m  je s t p rzem ilczan ie  c ią ­
głej złośliw ej in g e ren c ji N iem ców  do p rac  
po lsk ich  in s ty tu c ji społecznych, co oddzia­
ły w a  n a  rozdzia ł i ro zm ia ry  pom ocy.

Pow iedzieliśm y, że p. A dam  R o n ik ie r 
re p re z e n tu je  ty lko  siebie. N ie chcem y też 
jego  depeszy  nad aw ać  nad m iern eg o  zn a ­
czenia, k tó rego  nie posiada. C hcielibyśm y 
n a to m ia s t dać  w yraz  osądow i po lsk ie j 
op in ji pub licznej o o s ta tn im  p o stęp k u  p. 
A dam a R on ik iera .

dotychczas około 1000 k im . W edług ra­
p o rtu  g en e ra ła  W avella  w  re jo n ie  B eng- 
hazi w zięto  p o n ad  25.000 jeńców , w  ty m  
B generałów .

W E ry tre i oddziały  p osuw ające  się 
w zdłuż w ybrzeża  od g ran icy  pó łnocno -za­
chodn ie j, za ję ły  m iejscow ość T ak la i. 
W szystk ie fo r ty  zew n ę trzn e  K e n e ru  i A s- 
m a ry  zostały  zdobyte. W A bisyn ji p o łu d ­
n iow ej now a g ru p a  o p e racy jn a  rozpoczę­
ła  dz ia łan ia  n a  zachód od je z io ra  R udo lfa . 
G ru p a  o p e ru jąca  n a  w schód  od tego  je ­
ziora, posuw a się w  k ie ru n k u  A dd is- 
A beby.

Wojnr, morska. R zym  w y jaśn ia  pow o­
dy, d la  k tó ry ch  flo ta  w łoska  n ie  reag o w a­
ła  n a  ak c ję  e sk a d r b ry ty jsk ic h  w  zatoce 
g en u eń sk ie j. Oto w  czasie o s trze liw an ia  
G enu i f lo ta  w łoska  „m an ew ro w ała"  W 
k a n a le  S ycy lijsk im .

K o resp o n d en t R eu te ra , k tó ry  w  czasie 
ak c ji w  zatoce genueńsk ie j zn a jd o w ał się 
na  pok ładzie  p a n c e rn ik a  „M ala ja"  pisze, 
iż p rzez  cały  czas o strze liw an ia  m iasta  
W łosi n ie  reag o w ali zupełn ie . D opiero  po 
d łuższym  czasie, gdy o strze liw an ie  do b ie ­
gało  końc:1, odezw ały  się b a te r je  n a d ­
brzeżne , ogień  ich je d n a k  b y ł w y ją tk o w o  
n ie  celny. W edług  k o re sp o n d en ta  n a jb liż ­
szy pocisk, k tó ry  b y ł w ystrze lony  zapew ­
n e  w  k ie ru n k u  „M ala ja" , p ad ł w  m orze o 
590 y ard ó w  od p an ce rn ik a . S am olo ty  w ło ­
sk ie  zauw ażone zostały  przez e sk ad rę  b ry ­
ty jsk ą  dopiero  po p o łudn iu . L o tn icy  w ło ­
scy zrzucili k ilk a  bom b, z k tó ry ch  n a jc e l­
n ie jsza  u p ad ła  w  m orze o k ilo m e tr od n a j ­
bliższego o k rę tu .

Front albański. Siły  g reck ie  b ra w u ro ­
w ym  a tak iem , d okonanym  n a  pó łn .-zach . 
od T epelen i, p rze rw a ły  n a  szerok im  o d ­
cin k u  fro n t ita l. i p o sunę ły  się 14 k im . w 
k ie ru n k u  p o rtu  D urazzo, b io rąc  do n iew oli 
1400 jeńców  ita l. i znaczną ilość m a te r. 
w o jen . N ad  D urazzo  R A F  zestrze lił 4 b om ­
bow ce ita l. —  W ciągu  o sta tn . 48 godz. 
lo tn . b ry t. dokonało  n a jw ięk szy ch  b o m ­
b a rd o w ań  z do tychczasow ych  k a m p a n ji w  
G recji. S ilne e sk ad ry  bom bow e b o m b a r­
dow ały  E lbassan , T ira n ę  i szereg  jnnych  
w ażnych  p u n k tó w  p raw ie  bez p rzerw . 
R A F zapow iedzia ł in ten sy fik ac ję  w a lk  
lo tn iczych  w  A lban ji, dokąd  p rzyby ło  12 
now ych  e sk a d r bom bow ych  R A F.

S P R A W Y  P O L S K I E
M owa gen. Sikorskiego. P re m je r  S ik o r­

sk i w ygłosił w  L ondyn ie  przez  ra d jo  p rz e ­
m ó w ie ń ^ , ty k tó rem  sch a rak te ry zo w ał 
sy fuacjo  w ojenną.

Po o sta tn ich  k lęskach  w łosk ich  k ie ro w ­
n ic tw o  a k c ją  w o jen n ą  w  re jo n ie  m orza 
Ś ródziem nego  przeszło  całkow ic ie  do rą k  
H itle ra . M ussolin i je s t dziś ju ż  ty lko  g au - 
leiterem . H it1 e ra  na. te ry  to r  j urn Ita łji. 
S ztab  n iem ieck i m a dziś p rzed  sobą trzy  
m oż liw ^śń : 1) a '.ak n a  G recję , co grozi 
z a ta rg iem  z T u rc ją , n ie  m ów iąc ju ż  o B u ł­
g a rii i Ju g o s ław ji; 2) a ta k  n a  A frykę, co 
w y m a g i rk u p a c j i 'c a łe j  F ra n c ji i z ag a rn ię ­
cia f lo ty  francuś& lsj, g rozi p rzy tem  w o j­
n ą  z ko lo n ja ln em  'im p e rju m  fran cu sk iem ; 
3) atak, n a  W. B ry tan ję , k tó ry  n ie  u d a ł 
się ju ż  ra z  w  leps-.ych n iż  dziś w aru n k ach , 
a w  raz ie  n iepow odzenia , co —  zd m iem  
gen. S ikorsk iego  — je s t zupe łn ie  pew ne, 
ffmzi N iem com  p rzeg ran iem  w o jn y  ju ż  w  
naib liższych  m iesiącach.

^rank i Frick. J a k  donosi BBC gen. 
gub. F ra n k  zw rócił sie do m in. sp r. w ew n. 
R zeszy F rick a , z żądan iem  przydz ie len ia  
now ych  sił d la  ad m in is tra c ji n iem ieck ie j 
w  Polsce. O dpow iedziano m u, że w  sam ej 
R zeszy sił ta k ic h  je s t za m ało, a  za to  w
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Polsce je s t ich w ięcej niż trzeb a , w ięc o 
dalszem  zw iększan iu  do tychczasow ej iloś­
ci m ow y być  n ie  może.

Z pod okupacji sow ieckiej. N a L itw ie  i 
Ł o tw ie  zarządzony  zosta ł w  k ońcu  stycz­
n ia  pobó r do w o jsk a  3 roczn ików : 1920,
1921 i 1922 (od  19 do 21 la t ) .  P oborow i 
po d leg a ją  rów nież  Po lacy .

— C eny a rty k u łó w  żyw nościow ych  w  
W iln ie  w zrosły  znacznie  od k ilk u  m iesię ­
cy, są je d n a k  zrfacznie tań sze  n iż pod o k u ­
p ac ja  n iem iecką. O to p a rę  cy fr d la  o r je n -  
ta c ji  (z począ tk u  b iteg o ): ch leb  —  70 kop. 
kg., cu k ie r —  1 rb . 60 kop., m ięso w oło­
w e — 2 rb . 70 kop., m asło  — 9 rb .

A resztow an ia  w  Sadom iu (2 do 3 t- s. 
osób) w yw oła ły  pew ne p o ruszen ie  w śród  
m iejscow ego garn izo n u  niem ieckiego . Sam  
fa k t a resz to w ań  b y ł tru d n y  do uk ry c ia , 
gdyż odbyw ały  się one częściow o n a  u li­
cy. G estapo  nuściło  w obec tego w iad o ­
mość — pow tórzoną w  rozkazie  dziennym  
do w o jsk a . —• że re p re s je  są spow odow a­
ne  w y k rv c iem  polskiego sp isku , zm ie rza ­
jącego  do sp row okow an ia  rozruchów  w  
m ieście.

/A leja m arsz . F ocha (p rzy  B łon iach ) w  
K rakow ie , zo stała  p rzem ian o w an a  n a  A l- 
lee  an  d e r  W iese. Z rozum iałe  jes t, że 
N iem com  n ie  p rzy p ad a  do gu stu  nazw isko  
zw ycięskiego m arsza łk a , tru d n o  t y ^ o  z ro ­
z u m ie ć ,  dlaczego na  nom ysł pr-zemianowa-^ 
n ia  u licy  w p ad li dop iero  po 17 m iesiącach  
okupacji.


